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proletaryatem. Gorączka emigracyjna ogarnia szary 
tłum roboczy — który gromadnie, niby wędrowne 
ptactwo ciśnie się ku obczyźnie—za chlebem i za­
robkiem.

„Na Saksy!’4 oto hasło, które rozbrzmiewa o tej 
porze po całej Galicyi. Starzy i młodzi, chłopcy 
i dziewczęta marzą jeno o tem przez całą zimę. 
aby z pierwszym podmuchem wiosennego powie­
trza — porzucić zakopcone chałupy i wyrwać się 
w świat daleki.

Ile w tej uodróży ginie fizycznie, a więcej mo­
ralnie jeszcze -  jak włóczęgostwo to sezonowe 
demoralizuje nasz lud wieśniaczy -  ten tylko ma 
o ten wyobrażenie, kto żył między tymi ludźmi. 
Prosty chłop, nieprzyzwyczajony do dostatku i zbyt­
ku właściwego zachodowi — wróciwszy do domu 
czuje w dwójnasób swoją niedolę i biedę — po­
woli wyradza się z niego malkontent, pogardzają­
cy wszystkiem co własne, półmądrala rezonujący 
o świecie i ludziach, których zaledwie powierzcho­
wnie miał sposobność poznać. Wielu z nich wraca 
ze steranem zdrowiem — nierzadko i kalectwem 
do rodzinnych progów, wielu staje się rozsadnika- 
mi fizycznego i moralnego niezdrowia, szerzącego 
się potem epidemicznie po nadgranicznych gminach. 
O tem wszystkiem nie myślą biedne, przelotne 
ptaki.“ Nadzieja zarobku silniejszą jest nad wszel­
kie skrupuły i wątpliwości.

Nadzieje nie zawsze dopisują emigrantom — 
zarobek ich za całe lato ciężkiej, mozolnej służby 
u obcych, ogranicza się do kilkudziesięciu gulde­
nów zaledwie, a i z tej marnej kwoty opłacać 
muszą biedni ci ludzie rozmaite daniny pośredni­
kom pracy i agentom. Dworzec kolejowy w Oświę­
cimiu jest głównym punktem zbornym, a zarazem 
pierwszym etapem ich podróży. Tu spotykają się 
pośrednicy galicyjscy z pruskimi, tu zawierają 
transakcye—tu dostawiają sobie ten biedny, żywy 
towar ludzki, z którego czerpią nieczyste swoje 
zyski. „Obieżysasi44, jak się sami emigranci w gwa­
rze swojej nazywają, rozjeżdżają się z Oświęcimia 
w pruskie pogranicze do Mysłowic, Katowic, ba! 
nawet i w głąb Niemiec, do Wrocławia i Berlina, 
zależnie od tego, do której miejscowości przez 
agentów zostali zaangażowani. Proceder agentów,
0 ile nieuczciwy, o tyle jest nader rentowny. Roz­
porządzają oni całą armią subagentów i nagania­
czy. którzy po wsiach i miasteczkach werbują lu­
dzi do emigracyi. Za dostarczony towar płacą im 
odbiorcy. Pogłówne, czyli prowizya, wynosi od 
sztuki 2—10 marek. Prócz tego i robotnik, pę­
dzony na to targowisko, opłaca się im. Kwota ta 
wynosi 1—5 koron. Nie na tem jednak tylko ogra­
nicza się zysk agentów. Pod rozmaitemi pozorami 
wyłudzają oni ostatni ich grosz. Każą sobie płacić 
to za wyrobienie paszportu, to za wyjednanie zni­
żonej ceny jazdy, za odprowadzenie do granicy,
1 t. p.

Niezadługo jednak wyrwie się łup tym hyjenom 
pogranicznym. Ustawa krajowa powołała bardzo 
potrzebną i pożyteczną instytucyę do życia: po­
wiatowe biura pracy, których zadaniem jest bez­
płatne dostarczanie pracy, tak w kraju, jak i za­
granicą. Biedni ludzie nie będą więc nadal zmu- 
szeDi do uciekania się pod opiekę agentów, ani 
<*9 przymusowego opłacania im haraczu. Biur ta­
kich jest około 20 w Galicyi. Najgłówniejsze ta­
kie biuro jest w Oświęcimin. Gmach stoi tuż obok 
dworca kolejowego. Naprzeciw niego w okazałym, 
a specyalnie na ten cel postawionym budynku, 
mieści się „Schronisko dla robotników4'. Piękna 
ta humanitarna instytucya powstała dzięki inicya- 
tywie i ofiarności dostojnego ks. arcybiskupa Bil- 
czewskiego. Robotnicy znachodzą tam ciepły kąt 
do spania i zdrowy, obfity posiłek.

Tak więc ustawa i dobroczynność publiczna, 
Wzięły w opiekę polskiego robotnika.

Pisząc o emigracyi i jej biednych ofiarach, 
niepodobna nie wspomnieć o zacnym, dzielnym 
człowieku, który z prawdziwem poświęceniem i za­
parciem się własnem, oddaje niepoślednie usługi 
biednym emigrantom. Jest nim komisarz policyi— 
Stanisław Krzyżanowski, eksponowany z krakow­
skiej dyrekcyi do Oświęcimia. Zawsze gotów radą,' 
czynną pomocą, a nawet i pieniężną ofiarą — we- 
przeć potrzebującego—zdobył sobie Krzyżanowski
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Fot. amator, p. Rżący. Kraków. 
„Na Saksy". Grupa robotników informująca się u komisarza p. Krzyżanowskiego.

Bank rosyjsko-chiński w  Porcie Artura.
Port Artura, ten widomy znak potęgi i pano­

wania Rosyi nad Oceanem Wielkim, był przed ro­
kiem jeszcze ośrodkiem zyskownego handlu ze 
Wschodem, przynoszącego Rosyi miliony!

Na budowle w Porcie Artura i Dalnym wydała 
Rosya olbrzymie sumy, tak, że i zewnętrzny wi­
dok tych miast mówił o ich bogactwie i skarbach, 
leżących w tych portach.

W czasie walk na półwyspie kwantungskim 
były to miasta znowu widownią głównych walk 
a zajęcie Dalnego i Portu Artura przez Japończy­
ków będzie datą historyczną w rozwoju Wschodu 
azyatyckiego.

Stosunki polityczne były niejako związane z te- 
mi portami. I dlatego nie wiele jest miast, które 
by miały tak krótką, a tak ważną w daty histo- 
ryę za sobą, jak Dalny i Port Artura.

Obecnie półwysep kwantujski jest cały w rę­
kach Japończyków, a Port Artura z biegiem cza­

su zamieni się na ważny port wojenny, fortyfikd- 
wany starannie przez inżynierów wojskowych.

Zniszczone budynki, z których po większej czę­
ści pozostały tylko gruzy, zostają na nowo odbu­
dowane. Powoli podnosi się miasto z ruin, a życie 
i ruch portowy zostaie na nowo przywrócony.

Jednym ze znaczniejszych budynków był bank 
rosyjsko-chiński w Porcie Artura, którego rycinę 
obok zamieszczamy.

Dla scharakteryzowania spustoszenia, które 
sprawiły armaty japońskie, dodamy, że jest to je­
den z budynków najlepiej zachowanych i najmniej 
uszkodzonych. A na tym najmniej uszkodzonym 
budynku widzimy, że kule japońskie nie chybiały, 
że musiały niszczyć strasznie i wypędzać ludzi 
z najskrytszych kryjówek.

Bank rosyjsko-chiński, przechodząc w ręce ja­
pońskie, nie przyniósł im jakichś znaczniejszych 
korzyści w papierach lub złocie -  a nawet sam 
budynek jest bez wartości i nadaje się tylko do 
zburzenia.

Fot. amator, p. Rżący. Kraków. 
„Na Saksy": Odjazd z Oświęcimia pociągu z robotnikami polskimi do Prus.


